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WIADOMOŚCI Z KRYMU. 
Jeuerał-adjutant książę Gorczakow donosi o dzia- 

I łaniach pod Sebastopolem. następującą depeszą tele-  
I graficzną z dnia 2 8 g o  maja (9go czerwca): Kanonada 
|  silna trwa i skierowaną została szczególniej na ba- 
I s l j ony :  K orniłowa i Ner 3ci; nieprzyjaciel prosi ł  o 
|  zawieszenie broni dla zebrania c ia ł  po leg łych , przy-  

czem okazało  się, że strata jego  w  dniu 2 0  maja (7 
czerwca) była ogromną; przewyższa ona 4  tysiące lu-  

I dzi. (Gazeta Rządowa).

«. Z  Petersburga, 23 maja (4  czerw ca).
RESKRYFTA CESARSKIE.

Do g łów no-dow odzącegooddzie lnym  korpusem Kau- 
Ikazkim i Namiestnika Kankazkiego, jenerał-adjutanta, 
[jenerała piechoty. Murawiewa Igo.

Mikołaju synu Mikołaja! Wyrażone MI przez was 
I uczucia smutku mieszkańców i wojsk Kaukazu, z po­
wodu zgonu w iekopom nego Rodzica MOJEGO, spra- 

! w iły  mi serdeczną pociechę. Widzę w nich dowód  
| wdzięczności kraju i walecznych jego  obrońców za 
nieustanną względem nich troskliwość w spólnego  
NASZEGO Dobroczyńcy. W zupełnem  przekonaniu, 
iż dla osiągnięcia wielko-dusznych jego w idoków, bę­
dziecie mnie wspomagali na Kaukazie z tąż samą  
światłą  i n iezm ordowaną gorliwością , przez którą 
tutaj zyskaliście MOJE zadowolenie, pozostaję ku wam  

I na zawsze szczerze życzliwym.
Na oryginale w łasn ą  JEGO CESARSKIEJ  

MOŚCI ręką napisano: 
..ALEXANDER."

St. Petersburg, 2 go  kwietnia 1 8 5 5  roku.
II.

NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ ALEXANDRY  
FEDORÓWNY.

Mikołaju synu Mikołaju! Przed wyjazdem waszym  
Ido’ powierzonego w a m ,  oddalonego kraju Kaukazkie-  
go, w ynurzyłam  wam MOJE istotne przekonanie, żc 

Iw zupełności usprawiedliwicie nadziejeNAJJASNIEJ-  
ISZEGO CESARZA, niezapom nianego MEGO M ał­
żonka, który w ybra ł was dla u s łu g  na nowern. wa- 
żnem i z w ielu  trudami połączoriem polu działań w o ­
jennych i administracyjnych; tymczasem spodobało  
się Bogu, w niezbadanych wyrokach, przenieść Go do 
wiekuistego sw ego  mieszkania i w ten sposób p o ło ­
żyć kres niezm ordowanym JEGO staraniom o dobro 
Rosji., Głęboki, ciężki smutek, jakim dotkniętą zosta­
łam , podzielają, z serdeczną mą pociechą, wszystkie  

[stany narodu, obok wynurzania pobożnego uszano­
wania i wdzięczności nieograniczonej dla zgasłego ich 
Ojca i Dobroczyńcy. Przekonana zupełn ie ,  że miesz­

kańcy Gruzji i innych okręgów Kaukazkich zarówno  
spółcznją wspólny NASZ smutek, oświadczam wam  
MOJE serdeczne podziękowanie za wyrażone przez 
was uczucia, pragnąc szczerze, aby Opatrzność b ło ­
g o s ła w iła  czyny wasze na s ła w ę  panującego obecnie  
CESARZA, Najukochańszego Syna MOJEGO. 

Pozostaję ku wam niezmiennie przychylną.
Na oryginale w łasną  JEJ CESARSKIEJ  

MOŚCI ręką napisano: 
. .ALEXANDRA...

S . Petersburg, 4go  kwietnia 1855  roku.

Przez dyplomy CESARSKIE z dnia 17go kwietnia,  
NAJMIŁOŚCIWIEJ mianowani zostali kawalerami 
orderu Śej Anny klasy lej: naczelnik za łóg  artyleryj­
skich okręguOrcnbnrgskiego, jen era ł-m ajor  Frejinan 
2gi: dyrektor kancelarji ministerstwa spraw zagrani­
cznych, rzeczywisty radca stanu Westman; dyrektor 
kancelarji kapituły Rosyjskich CESARSKICH i KRÓ­
LEWSKICH orderów Pejkcr; i pomocnik dyrektora 
CESARSKIEJ bibljotcki publicznej,  zawiadujący m u ­
zeum Rumiancowa, szambelan, rzeczywisty radca sta­
nu, książę Odojewski.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku p r zeds t awie n ia  JO.  księ 

cia Namies tn ika  Króles twa,  NAJMIŁOŚCIWIEJ rozkazać  r a ­
czył,  z ł agodz ić  karę  Bron i s ł awowi  C h omi cz e wsk i emn ,  w r. 
( 8 5 4  za p rz e s t ę p s t w o  pol i tyczne p oz b a wi o ne mu  wszelkich 
p r a w  s t anu  i z e s ł an e m u  do r o bó t  ciężkich w kopa lni ach  
w Syber j i  na 1st ł 8 ,  p r zez  zniżenie mu kary rzeczonych  
r o bó t  do  lat 6,  jeżeli  o b e c n e  p o s t ę p o w a n i e  j e g o  i s po s ó b  
myślenia  są  dob re .

— Rada ad mi n i s t r a c y jn a  król es twa pos t anowi ła  co n 
stępuje:  E dw a rd  Szawl owsk j  p o s t a n o wi e n i em  z dnia  2 8  
c ze r wc a  ( 1 0  lipca) 1 8 3 5  r. Ne r  2 5 , 4 0 6  na konf iskatę m a ­
jątku skazany,  który w r. 1 8 3 3  czyli  p r ze d  zapadn i ęc i e m 
tego p os t a n o wi en ia  w y d a n y  przez  r ząd  aos t r j acki  w Austrji.  
gdzi e  się był  sc h ron i ł  i p r ze z n a c z o n y  do j wojska,  za NAJ­
WYŻSZYM rozkazem z dnia  2 7  grudnia ,  I 8 3 3  r., u wo l n i o ­
nym zos ta ł  ze s łużby,  m a  by ć  wykreś lony  z l isty o sób  nie 
ko r zys t a j ących  z NAJWYŻSZEJ amn e s t j i  i konf iskata m a j ą t ­
ku j e g o  wraz  z wszelkiemi  skntkami  cofnięta.

H erold ja  k ró le s tw a  P o lsk ieg o . — P oda j e  do pows ze c h n ć j  
wi adomośc i ,  iż w skutek jćj p rzeds t awie n ia  u z n an ęm i  zo-'  
stały,  decyzją  ogó l nego  z e b r an i a  War sz awsk i ch  d e p a r t a m e n  
tów r ządzącego  sena tu ,  w dniu ( I (23)  maja r.  b.  z a pa d ł ą  
za sz l achtę  dziedziczną ,  która  nabyła  t ego  s t anu p r zed  o- 
g ł oszen iem p r aw a  o s z l achec twie ,  niżój w ymi en i on e  osoby  
Bobiński  Ludwik,  h e r b u  Leliwa; Bogusz  Kons tanty ,  h. P ó l -

Hipol i t -Franci szek h. Korczak;  Górski  F r an c i s z e k -E dw a r d  h 
Habdank,  Górski  Fe l i x -Kons t an tv  t. h ; Grodzicki  Macićj;  J a -  I 
ni szewski  Ag r yp .n -Wł ad ys ł aw;  Jani szewski  Lu c j an -S ewe ry n ;  
Ja rnutowski  Józef - Jakób;  Jedl insą i  J a n - J ó ze f  h. Nabram;  J e ­
zierski  I gnacy  h. Prus ;  de  J o hn ę  Ad o l f -Sębas t j an -Wojc i e ch ;  I 
Kowalski  B r on i s l aw -S t an i s ł aw  h Wi eruszowa;  Kowalski  F e - |  
l ix-Każmierz t  h.; Kowalski  Ludwik-Fi l i p  t. h.; Kowalski l  
Ko nr ad - Ja n  t. h.; Kowalski  W ł a d y s l a w - N o r b e r t  t. h.; K u l e - |  
szyński  E dw a r d - B o l es l aw  h. S l ep owr on ;  Mal inowski  Jan h. 
Ś l e powr on ;  Marczewski  A l e x a n d e r - J a n - N e p o m u c e n  h. Dą-1 
browa;  Marczewski  Alfred t. b ; Marczewski  Kons tanty  t. h 
Michalski  Felix h. Korczak;  Nieciecki  Franc i szek  a P a u l o - I  
Wi ncen t y- Fe r r ar ju sz  h.  Poraj ;  Nieciecki  Józ c f -Cypr j an  l . , |  
Poraj:  Ochi mows ki  J n l j an - Wal en t y  h. Dohwa;  Oc h i mo ws k i l  
J akób  t, h.; O r e c h w a  S t an i s t aw- J o a c h i r a - E u s t ac h y  b. U o g a - |  
la; Paszkowski  F r a n c i sz e k - Wm t or y n  h. Zadora ;  P aw ł ow s k i !  
Wi ncen t y- St an i s ł aw h, Ś l ep o wr on ;  Pawł ows ki  A n to n i -Wo j - I  
ciech t. h.: Pawł ows ki  J a n - Jó i ef - Ka l ix t  t. h.; Pawłows ki  W a -  
l en ty-Franc i s zek  t. h ;  Pieczyński  Antoni  h. Bończa;  P i e c z y ń - |  
ski S t an i s l aw-Kos t ka  Alexy-Narcyz  t h.; Podleski  T o m a s z l  
h. Pora j ;  Pomi anowsk i  Andrzś j  h. Ś l ep o w r on ;  Rz ążews ki l  
Adam-Franc i szek ;  Skrę towski  Kaźmierz -Apol .nary  h. Geralt ;  
Skrodzki  R o m a n - D o m i m k  h S l ep o wr on ,  Wasi lkowski  F r a n -  
ciszek-Aureljusz.  h.  Korczak;  Ws ze b or owsk i  E d wa rd - Kl e o f a s I  
h. Rawicz;  Ws ze bor owsk i  K a r o l - T e o d o r  t. h.; W s z e b o r o - |  
wski  Ka ź mi er z - Fra nc i sz e k  t. h ; Ws ze b o r ows k i  Al exande r -  
S e w e r y n  t. h ; Zawis towski  L ud w i k - Br on i s ł a w  h. J a s t r z ę - |  
biec;  Zawis towski  Wi nc e n t y - Al e x a n d e r  t. b.; Zwolski  F r a n - |  
Ciszek h.  Ogończyk.

W a rs za w s k i  Ober P o licm a jster. — P oda j e  n inie j szym d o i  
puhl iczi lćj  w i adomoś ci ,  że  w e d łu g  dawni e j szych  urządzeń,  [ 
nie wolno j e s t  w c h od z i ć  do  o g r o d ó w  Sask i ego  i K r a s i ń s k i e - [ 
go: o s o b o m  m a j ą c y m  za s obą  psy;  s t aroz .  z b r o d a m i  lub bez  I 
b ród ,  lecz w ubiorze  żydowskim;  l udziom żle a lbo  n i ep rz y -  [ 
zwoicie  u b r a n y m ,  oraz n iosą cym kosze,  pudła ,  narzędzi a , j  
lub inne  ciężary;  n ad t o  wzbron iono :  a) chodz i ć  po t r a w n i ­
kach i k lombach;  6) s i adać  lub s t a w a ć  na har j e rkach;  c) ł a -  I 
mać  kwiaty,  krzewy lub  gałęzie  drzew;  d ) zbi jać lub z r ywa ć  
o w o c e  i kasztany;  e) p s u ć  f igury lub  b a r j e r k i ; J) ł apać  p t j -  
ki i t. p.  rob i ć  uszkodzenia:  śc i s ł e  dop i l no wa n i e  p o w y ż s z e ­
go r oz porz ądzen i a ,  s ł uż ba  mie j scowa pol icyjna do o g r od ó w  
na s łużbę  codz iennie  naznaczana ,  m ą  sob i e  j ak naj surowiój  
za l econe m.  Os oby  za t em n i es tosu j ące  się do  powy ż s ze g o ,  
s a m e  sobie  winę  przypiszą ,  j eżel i  z tego tytułu na r ażą  się na I 
jakąkolwiek n i ep rz y j emn o ść .  —  Wa r sz awa  dnia 3 ł  maja  | 
(( 2 czerwca)  ( 8 5 5  r . —  J e ne ra ł - ma j o r ,  G orlów .

—  D> zbioru sztuk d r ama t yc z n yc h ,  w y d a n y ch  na k ła d e m 
księgarni  S II Merzbacha ,  pr zy  ul icy Miodowój  p o d  Nr em j 
4 8 6 ,  k tórych już  wysz ło  t rzydzieści  p r zesz ło ,  p rz y by ł o  zn o ­
wu kilka' sz tuczek,  które są do  nabyc ia  we  wszystkich k s i ę ­
ga rn i ach ,  a mianowic i e :  „ S p o t k a n i e "  k rotochwi l a  w ł ym 
akcie ze ś p i e w k a m t  z f r ancuskiego p p .  Cabot ,  Jal lois i Le -  I 
t a rge  (grana  w  tea t rze  rozmai tośc i )  ce na  kop.  30 .  „ S t a r y  
J e g o m o ś ć "  komed j a  w ( m  akcie,  t lomaczona  z francuzkiegokozić; Brochocki  Władys ł aw-Ar idrzć j .  h.  Ossorva;  Brochock 

Ludwik t egoż  he r bu ;  Brześoiański  Tomasz- Józe f ;  Ch yc ze ws k i | (g ra n a  w t ea t r ze  rozmai tośc i )  cena  kop.  3 0 . —  Taż ks i ęgar -

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Przez
Autora Kłopotów Starego Komendanta.

( Ciąg dalszy).

V.

B yła to niedziela czy tćż  inne św ię to  uroczyste.  
I poczciwa W arszaw a ustroiwszy się nadobnie, r o z e -  
Isia ła  na pokaz s w e  dziatki po wszystkich u licach .—  
[P e łn o  złocistych karet z błyszczącemi zaprzęgami 
[dzielnych ru m a k ó w , niezliczona liczba do rożek ,  po- 
Iw o z ik ó w  i brvczuszek, mijało się tu i ta m , unosząc  
Iszczęśliwe pary, szukające jak iegoś wytchnienia po 
[ tygodniow ej mordującój pracy, a m oże  i próżnowa-  
jniu. T lu m v  mężczyzn, kobiet i dzieci, przybrane 
Iśw ię ta ln ie ,  szeleszcząc jed w ab iem , jaśniejąc odblas-  
jk iem  kosztownych s tro ik ów  i ładnych twarzyczek, 
Iz całą majestatycznością zgrabnych ru ch ó w  właści- 
jw y c h  naszym rodaczkom, sunęło  pow ażnie  ch od n i­
k a m i  N o w e g o  Św iata , zdążając ku Szwajcarskiej do- 
| linie, lub rozkosznym Ł azienkom . Na każdej t w a -  
lrzvczce czy twarzy, kró low ał uśm iech rajskiego

szczęścia i swobody; z każdego oka, tryskało tyle 
życia, tyle zadowolnienia z siebie, tyle nieziemskiej 
jakiejś b łogości ,  że patrząc na nich o tw o rem  p łó ­
ciennej budy, nasz Józio, uczuł odbicie tej rzeźwości  
w  sw em  sercu, i pow iedz ia ł sobie w  duchu, iż nie  
ma na św iec ie  w ese lszeg o  miasta jak W a rsza w a , nie 
ma życia jak tylko tam, gdzie mieszkają ludzie tak 
bogaci, śmiejący się, a zatem szczęśliwi.

Jeden  z jeg o  k o leg ó w  radomskich, ch łopiec n ie ­
bogaty w praw d zie  lecz też i nie b iedny, już od mie 
siąca przebyw ał w  W a rsza w ie ;  do n iego w ięc  jako  
jedynie znajomej sobie istoty, zamierzył udać się 
nasz bohater. P o  w ie lu  szukaniach i dopytywaniach,  
trafił w reszcie  na ulicę Freta ,  zniósł m ałe  zawiniąt 
ka, i uszczęśliwiony serdecznem przyjęciem kolegi,  
przytem czując d w ieśc ie  z łotych w  kieszeni, sum mę  
jakiej nigdy n ie  posiadał, sądził,  że wszystko pój­
dzie mu jak z płatka.

W  pierwszych dniach po sw ojem  przybyciu, nic 
jeszcze nie przedsięwziął stanow czego; bo ile razy 
w yszedł na ulicę, spotykał m n ó s tw o  przedmiotów  
zupełn ie  mu nieznanych, które musiał szczeg ó ło w o  
pooglądać. W s t ę p o w a ł  wdęc do k o śc io łów ,  czytał 
nagrobki, podziwiał piękność ozdób architektonicz­
nych, s ta w a ł przed sklepami, pytał kolegi o n a z w i­
ska i użytek różnych [przeróżnych grac ików  zosta­
wionych ponętnie w  oknach, przeglądał ryciny, g a ­

pił się na przejeżdżających i przechodzących, w szy ­
stko mu się podobało , wszystko chciałby posiadać, I 
na wszystko patrzyć bez końca; zwyczajnie o d b yw ał  
kurs parafiańskiej gapiologji, z którym to i dziś nie  
bardzo trudno napotkać się w  W arszaw ie .

T e n  jego  przyjaciel i ko lega, jako dawniej juz  
przebywający, a zatem więcej wtajemniczony w  ży­
cie naszego miasta, m usztrował biednego chłopca  
na wszystkie  strony. Dąsał się n iem iłosiernie,  gdy | 
ten w sk azyw ał palcem na jakie przedmioty lub o s o ­
by, kazał mu zaraz spraw ić  sobie kapelusz, laskę, I 
rękawiczki, zapinki, i inne drobnostki należące do 
garderoby męzkiej, a dla w arszaw skiego  e leganta  | 
niezbędne: w odził  go  po cukierniach, kawiarniach, 
ogródkach i tym podobnych miejscach publicznych, i 
sam mu wiązał modnie chustkę na szyję, poprawiał  
kołnierzyki, a co w ieczór , zachęcał do teatru.

Prostodusznem u Józ iow i,  taka n o w o ść  i rozmai-1 
tość nadzwyczaj sm akowała; n ie p r z y w y k ły  d o o d - |  
bywania pieszo długich sp a cerów , w yn ajm ow ał d o ­
rożki i rozsiadłszy się pompatycznie -w zielono m a­
low anym  pow ozie ,  m yślał,  iż w szyscy nań patrzeć] 
muszą z podziwieniem i zazdrością. D w u z ło tó w k i  
jedna za drugą w y su w a ły  się szybko ze skurzanej  
sakiewki, Józio nic liczył reszty, n iepom yślał n a w et  | 
o tem co w y d aw ał ,  widocznie, żyłka utajonej p r ó ­
żności zadrgała w jeg o  umyśle ,  a w ew n ętrzn e  prze

k



nia o d e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i  l i t e r a ck i e :  „ K ę s  c l i l e ba "  
g a w ę d a  z pól  n a d n i e m e ń s k i c h  p r z e z  W ł a d y s ł a w a  S v r o k o -  
rnlę,  c e n a  kop.  6 5 .  , , M a r g i e r “  p o e m a t  /. d z i e j ó w  l i twv p rzez  
W ł a d y s ł a w a  S y r o k o m l ę .  1 t o m ,  r s  2 kop .  2 5 .  , ,Trzv  p o w i e ­
ś c i "  o p r a c o w a n e  p r z e z  F.  M. ,  1 t o m  kop .  7 5 .  , , 0  b o g a c ­
t wi e  u b o g i e g o  i o n ę d z a c h  b o g a c z a "  p r z e z  Zof ję  P. ,  I l o m a  
c z o n e  z f r a n g u z k i e g o  ł t o m  k op . j ĄO.  „ P r z e w o d n i k  do,  J i o  r 
d ow l i  p s z c z ó ł "  p r z e z  Jpr ia S i k o r s k i e g o , k o p .  3 0 .  „ M a l o w n i ­
c zy  o g r o d u i k "  czyl i  n a u s a  z a k ł a d a n i a  m a l o w n i c z y c h  o g r o ­
d ó w  w  n o w y m  s t y l u  i g u s t o w n e g o  p r z y o z d a b i a n i a  i ch k w i a ­
t ami ,  p r a k t y c z n e  p o d r ę c z n e  d z i e ł o  d l a  o g r o d n i k ó w  i w ł a  
ścic ie l i ,  k t ó r z y  z e c h c ą  p o d  s w o i m  o s o b i s t y m  k i e r u n k i e m  z a ­
k ł a d a ć  n o w e  o g r o d y ,  a l b o  u p i ę k s z a ć  j uż  z a ł o ż o n e  z ł 6sti> 
k o l o r o w e m i  p l a n a m i  i w i e l u  r y s u n k a m i  p r z e z  H e r m a n a  Hetz-  
s c h u M  1 t o m  in 4ti> r s .  4:

—  D y r e k c j a  w y ś c i g ó w  k o n n y c h  i w y s t a w y  z w i e r z ą t  g o ­
s p o d a r s k i c h ,  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  iż b i l e t y  n a  g o n i t w y ,  
w y d a w a n e  i s p r z e d a w a n e  b ę d ą  w  g m a c h u  k o m n n s s j i  r zą d o -  
wćj  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w u y c h  w  d n i a c h  3 ( 1 5 )  i 
4  ( ( 6), c z e r w c a ,  to  j e s t  w  p i ą t e k  i s o b o t ę  z. r a n a  o d  g odz i ny  
ł Oćj d o  ł ej,  a p o  p o ł u d n i u  o d  4ej  d o  7ś j ;  w  n i e d z i e l ę  zaś  
t y lko  d o  g o d z i n y  ł t ś j  z r a n a  P r z y  k a ż d y m  b i l e c i e  j e s t  k o n -  
t r a m a r k a ,  k t ó r a  o d d a j e  s i ę  w  d n i u  p i e r w s z y m ,  s a m  za ś  b i ­
le t  w  d n i u  d r u g i m .  K t o b y  n i e  z d ą ż y ł  n a b y ć  b i l e t ó w  w  b i u  
rze,  z n a j d z i e  t a k o w e  na  p l a c u  w y ś c i g o w y m ,  w  u r z ą d z o n y c h  
na t e n  ce l  p r z y  g a l e r j a c h ,  3 c h  k a s s a c h .  —  W y s t a w a  z w i e ­
r z ą t  g o s p o d a r s k i c h ,  o d b ę d z i e  s i ę  w  s o b o t ę ,  t o  j e s t  d n i a  4 
( 1 6) c z e r w c a  r .  b. ;  z a ś  o c e n i e n i e  z w i e r ż ą t  p r z e z  s ę d z i ó w  
w p i ą t e k  czyl i  d n i a  3  ( 1 5 )  c z e r w c a .  W ł a ś c i c i e l e  p r z e t o ,  r a ­
czą  z w i e r z ę t a  n a  w y s t a w ę  p r z y b y ł e ,  ka za ć  p r z y p r o w a d z i ć  
w p i ą t e k  i s o b o t ę  n a  p l a c  p r z e d  z a b u d o w a n i a  s t r a ż y  o g n i o -  
w ś j  p r z y  o g r o d z i e  K r a s i ń s k i c h ,  i t a m  z a t r z y m a ć  o n e  o d  go* 
dż i n y  4 ć j  d o  7 ć j  p o  p o ł u d n i u .

—  W  d o k o ń c z e n i u  c i ą g n i e n i a  5 ć j  k l a s y  8 5 ć j  loter j j  
k l a s y c z n ś j ,  z n a c z n i e j s z e  w y g r a n e  p a d ł y  na  Nr a  n a s t ę p u j ą c e  
N e r  1 7 , 9 3 7  w y g r a ł  r s .  5 0 , 0 0 0 ,  N e r  5 , 0 9 0  rs .  2 5 , 0 0 0 ,  N e r  
8 , 2 0 2  rs .  1 0 , 0 0 0 ,  N r a  1 , 2 0 0  i 1 3 , 2 0 2  p o  r s .  1 , 0 0 0 ,  N r a  
4 , 7 3 0 ,  6 , 3 0 2 ,  1 3 , 5 4 8  i 1 7 , 6 8 2  p o  r s .  5 0 0 ,  a N r a  9 , 6 4 9  
1 ł . 3 7 3 ,  1 4 , 6 1 5  i 2 1 , 9 5 8  p o  r s .  2 0 0 .

—  Transporta wełny  na targ teraźniejszy przyby-

I wają. Skład  bankowy zapełniać się zaczyna, w dniu 
wczorajszym na wszystkich wagach przeważono pu 
dów 1435 funtów 2.4, co z dwóch dni wynosi pudów 
1887 funtów 7. oprócz ba ranów o .których wczoraj 
donieśliśmy, spodziewane są z innych miejsc Króle­
stwa. Tryki przez p. Stejna w tym roku sprowadzone,  
pochodzą z wyborowej owczarni hr.  Magnie w Szlą- 
sku Pruskim,  i są bardzo chwalone.  Ja rmark  rozpo­
czyna się z dniem 3 (15) b. m.,  wówczas będziemy 
mieli sposobność donieść o sprzedaży, przybyłych 
kupcach i cenach; celującej wełny dostarczono już 
znakomite partje.

WIADOMOŚCI ZAGRMK'ZM
A N G L J A.

Londyn 7 Czerwca. Izba niższa na wczorajszem 
swojem posiedzeniu po południu,  zajmowała się p ra­
wie wyłącznie przerwaną w dniu Iszym maja kwestją 
względem odebrania wsparcia rządowego udzielonego 
katolickiemu seminarjom w Maynoolh.  Rozprawy i tym 
razem nie doszły jeszcze do rezultatu i odroczone zo 
stały do 27go czerwca. I reszta rozpraw w izbie nie 
przedstawiała żadnego zajęcia.

—  Donoszą o mającym wychodzić w Londynie dzirn-

niku w formacie Timesa, który kosztować będzie tyl­
ko 2 pensy zamiast 5. Pierwszy numer  ma wyjść 19 
b.  m. Tytuł  tego dziennika będzie Telegraf, rozdawa­
ny będzie od godziny piątej z rana.  (Ind. BelgeJ. 

C H I N  Y.
Bezpośrednie wiadomości z Chin dochodzą do 14go 

kvfietnia i donoszą co następuje: Gazety pekińskie któ­
re przez długi czas nie dochodziły do Szangai ,zatrzy­
mywane były w Kowtengee.au w prowincji  Szantung 
przez powstańców, za to numera z ostatnich dni lutego 
i pierwszych marca,  nadeszły we właściwej porze,  a 
ponieważ w nich nie ma żadnej wzmianki  względem 
mniemanego wygnania powstańców z północnych pro­
wincj i  Szantung i Peczel, przeto to milczenie, obok o- 
koliczności zatrzymania gazet przez powstańców, do­
wodzi że ci ostatni jeszaze we wspomnionych p rowin­
cjach silnie stoją. Według  .prywatnych listów, w dniu 
9tvm marca,  zdobyli oni miasto Hwuytsan.  podobnież 
jeden.wysłany z Nankinu korpus partyzancki opano­
wał  miasto Kwitczau. Z drugiej strony dowiadu jemy 
się, że rezydujący wN ai i k i u ie an ty r ce sa r z . ua  krótko 
przed wyparowaniem powstańców z Szangai.  oświad 
czył ich przywódcom Loo i Aliz swoją sympatję i obu 
udzielił zaszczytne tytuły.  Miał  on im przesłać k o r ­
pus 40 ,000  w pomoc, ale jak powiedzieliśmy, rozstrzy­
gający cios wypadł  pierwej niż się spodziewano i obe­
cnie znowu urzędnicy cesarscy rządzą w Szangai*-— 
W Kantonie pomimo klęsk poniesionych przez po­
wstańców w tamtych okolicach, obawiają się ciągle j e ­
szcze, ich napadów; jednak niebezpieczeństwo t o n i e  
jest jeszcze dostatecznie usunięte, drożyzna zwiększa 
się i wszelki handel zatamowany.  Friend o f China 
mówi o wszystkich tych wypadkach wojny domowej.  
W Europie powodzeń e rewolucji,  w pierwszym dniu 
rozstrzyga o całym jej dalszym przebiegu, w Chinach 
zupełnie przeciwnie.  Zwycięztwa i klęski zmieniają 
się bez przerwy jedne za drugiemi i cała okoliczność 
wikła się jak jakie mister jum z czasów średnich wie 
ków; ale jak zupełne usunięcie środków żywności,  
sprowadza niszczącą chorobę, po której śmierć nastę­
puje. lak i powstanie chińskie kiedy już tak bardzo 
w około siebie rozszerzyła się, skończy się niezawo­
dnie upadkiem dynastji przeciw której walczy,

(Neue Preussische Zeilung). 
C Z A R N O G Ó R A .

—  PiSzą do Oest. Zlg: W dniu 2 0  maja książę i 
księżna z dygnitarzami państwa i senatu,  udali się do 
Rieka-Ccrnowic,  gdzie zgromadziło się p rzesz ło6 ,000  
zbrojnych,  to jest ci wszyscy którzy w zeszłym roku 
zapisali się na krucjatę przeciw Turkom.  I na tem 
zgromadzeniu podobnie jak w zeszłym roku.  krzyż 
jaśniał  na czele czarnogórskich krzyżaków, a na pla­
cu targowym w Cattaro widziano w tych dniach m n ó ­
stwo Czarnogóreów z tem świętem znamieniem. 

Książe miał  następującą przemowę: 
jiCzarnogórcy! Rok miną ł  od czasu jak poprzysię­

gliście, wasze dzielne ręce poświęcić obronie wiary i 
ojczyźnie, którym wasi dawni nieprzyjaciele od wie­
ków zniszczeniem grożą.  Z tej serdecznej krucjaty 
wyłączyliśmy tych. którzy w swojem samolubstwie 
ziemskie dobra życia i rodziny, przenoszą nad pra­
wdziwą sławę.  Według mego przyrzeczenia,  każdego 
z was zdobi ten znak który Konstantyn wielki widział

konanie o wielkości i nieprzebraniu swych dwus tu  
złotych, ani przypuściło krytycznego nas tęps twa .— 
Zresztą w  rozmarzonćj g łowie  dwudziesto letniego 
młodz ieńca ,  choć już kilka razy zawiedzionego 

| w  swveh oczekiwaniach,  znowu zaświtała jakaś n a ­
dzieja pomyślności  gasząc dawniejsze przykre wsp o­
mnienia,  bo oglądając coś ze sześć opieczętowanych 
listów protekcyjnych,  i mając szczerą chęć do p r a ­
cy, był  pewnym naj lepszego skutku swych s tarań.

Po tygodniowym tedy przeglądzie Warszawy,  
[gdy już oswoi ł  się nieco z tym hukiem i gwarem 
I naszego miasta,  gdy bez zawrotu g łowy i długich 
dopytywań,  móg ł  swobodnie  trafić z przed kolumny 
Zygmunta  na  ulicę F r e t a  gdzie mieszkał,  p rzyst roi ­
wszy się w  co miał  najlepszego,  z dobrą miną i le- 

I pszą jeszcze ufnością w  swe ljsty, udał  się naprzód 
do owego  znacznego urzędnika i zarazem serdecz­
nego przyjaciela pana Tadeusza.

Adres  był wypisany na kopercie,  więc nie szuka 
Ijąc długo,  zaszedł  na Leszno i śmiało zadzwonił  do 
drzwi w  oficynie. Jakiś  mężczyzna szczuplutki,  w y ­
soki, otworzył  mu  drzwi przedpokoju,  i wziąwszy 
list do ręki ,  zł amał  pieczątkę,  prosząc naszego Jó-  

| zia do salonu.

W  miarę czytania,  spoglądał  ukradkiem na sto- 
I j^cego pokornie przy drzwiach chłupczynę,  a gdy

skończył,  uśmiechnął  się dość poważnie,  podał  mu 
rękę ,  k tórą  młody Żarski za koniec tylko palców u- 
ścisnął  i bardzo grzecznie zapraszał  do siedzenia.

—  To pan chcesz się u lokować  w W a r sza wi e?  — 
zapytał  patrząc mu w  oczy.

—  A  tak proszę W .  pana —  odrzekł  Żarski  
powstając z krzesła.

—  Ale  siedźno pan,  siedź! —  Dobrze,  dobrze,  
mój panie, wszystko się to zrobi; stryj pański pisze 
mi tu bardzo pochlebnie o panu,  a ja, nie chwaląc  
się, mam dużo s to su n kó w  w W ar sza wi e ,  więc mi 
to z największą łatwością przyjdzie.

—  Dziękuję,  bardzo dziękuję —  mówi ł  uszczę­
śliwiony Józio,  chcąc go pocałować w  rękę.

—  Nie dziękujno pan, nie —  to bagatela;  tylko 
powiedzno pan  gdzie chcesz,  bo mnie wszystko j e ­
dno, tu ,  czy tam.. .

—  Chciałbym gdzie wjakiój  wyższej władzy,  np.  
którćj  z komisji.

—  Bardzo dobrze,  bardzo dobrze mój panie 
Żarski ,  z mijwiększą chęcią. —  A  masz pan swoje 
papiery?

—  Mam '— odrzekł  wydobywając^ patent  szkol ­
ny,  me t rykę  i inne świadectwa.

—  A próbę pisma?

błyszczący w powietrzu i który mu wskazał  drogę do 
Bizancjum, aby postawił,  (mnę przeciw azjatyckiemu 
zalewowi ludów. Będziecie znak ten nosić na czole i 
dumnie pójdziecie dalej z i em i  s łowami ew ange l j i :
»Kto mnie kocha, niech weźmie krzyż swój na sie­
bie i pójdzie za mną.«

Trzykrotna salwa odpowiedziała na te s łowa i 
zgromadzenie rozeszło się w największej radości. j  

(Neue Preussische Zeilung).
F R A N C J A.

Paryż 8 Czerwca.
Przy wyborach do rad jeneralnych w niektórych 

miejscach były dość żywe walki. Wielu kandydatów 
rządowych zaledwie się utrzymało,  a z pomiędzy o p o ­
zycyjnych najwięcej wyliczono legitymistów. W sku­
tku tego rodzaju manifestacji mer  i jego ad junker 
w Troyes,  podali się do dymisji.

—  Napowietrzne druty telegraficzne mają być za­
stąpione przez podziemne. Roboty w tym celu już zo­
stały rozpoczęte i część między ministerstwem spraw 
wewnętrznych i Tuilłeries,  tudzież między tym pała­
cem i pałac-em miejskim, są już prawie gotowe.

—  Wczoraj  ogodzinie 2ej na połu marsowem,  od 
było się rozdanie nagród za zwierzęta \Vystawionc na 
widok publiczny. Przez dwa poprzednie diii wnijście 
na tę wystawę kosztowało 3 fr., i dla-tego była ona 
ciągle pustą; wczoraj wnijście było bezpłatne a stąd 
tłok niezmierny i niepodobieństwo rozpatrzenia się i 
skorzystania-cośkolwiek z tego widoku. Przed rozda­
niem nagród pan minister  rolnictwa i handlu miał  
mowę,  przyjętą z oklaskami.  Rolnik angielski-pan Jo­
nas Wabb ot rzymał  dwie nagrody,  kilkanaście po­
chwał  i medal złoty jako nadzwyczajne wynagrodzę 
nie za piękne okazy swej hodowli .  Dwa tryki rasy 
South Davu z owczarni  pana Wabb,  zostały kupione 
po 2 ,5 00  fr. sztuka. Najpiękniejsza krowa kupioną 
została za 2 . 800  fr. Stadnik z rasjt Durham za 3 ,200 
fr., a ciele trzech-micsięczne z rasy Mersfod za 300  
fr. Kogut z dwoma kurami z rasy angielskiej Dor- 
ning,  doszły do liczby 750 fr. Książe Albert p rzys ła ł  
na wystawę także koguty i kury,  za jednę parę da­
wano już 1 ,800 frau.,  ale cxemplarze te nie były na 
przedaż.

—  Dziś wnijście na wystawę przemysłu i sztuk 
pięknych kosztuje 5 fr., to też oba gmachy są prawie 
z u p e ł n i e  p u s t e .

Wczoraj Król portugalski zw idził wystawę przemy­
słu w tak ścisłem incognito,  że go niepożnano wcale, 
i wystawnicy dowiedzieli się donicro dziś z M onitora  
o tej wizycie.

Przydatki do sali Panoramy .zostaną otwarte dla 
publiczności w dn iu :15  b. m

Przedwczoraj lord-major  Londynu zwidził  pałac 
sztuk pięknych, towarzyszyła idu pani Hausman,  k tó ­
ra czyniła mu honory wystawy.

—  Rada municypalna paryzka wyznaczyła summę 
3 0 , 00 0  fr. na uczty jakie mają być wyprawione w pa ­
łacu miejskim z okoliczności pobytu Króla por tugal­
skiego i na uczczenie lorda-majora Londynu.  Pan 
prefekt kupi ł  naj l iczniejszego wołu z wystawy i mię­
so z niego przyprawione po angielsku dane będzie na 
s tół  dla gości londyńkich.

Napływ cudzoziemców i mieszkańców prowincji

—  O tem nie wiedziałem.

—  No to przyjdź pan ju t ro  o godzinie dziesiątej 
zrana,  napiszesz mi tu jaki kaw ał ek ,  bo widzisz mójj  
panie Żarski ,  to koniecznie potrzebne.

—  Dobrze W .  panie,  s tawię się jut ro.

—  A ładnie piszesz? —  przemówi ł  powstając 
z krzesła.

—  W  szkołach to mnie i chwalono —  odpowie-1 
dział nieśmiało Józe f  —  ale nie wiem czy się panu j  

spodoba.

No zobaczymy, spodz iewam się że dobrze 
będzie, bądź pan spokojny,  przyjdź jut ro;  może i o -  
biadek będziesz ł askaw zjeść z nami,  pewno  w t r a -  
ktjerni  się stołujesz.. .

—  Tak jes t  w  t rakt jerni ,  i skoro pan tak ł askaw 
dziękuję bardzo.. .

I  pożegnawszy uprzejmie n o w eg o  dobrodzieja,  
uszczęśliwiony pobiegł  do domu.

—  Nie tak djabeł  straszny jak go malują!—  za-  I 
wołał  wpadając do pokoju.

—  No i cóż, jakże poszło? —  zapytał kolega.

—  Dobrze,  wszystko skończone.

(D alszy ciąg nastąpi).



sg  coraz  się bardziej  powiększa  i wszędzie po domach  
g j  w ok ręgach  ulicy de la Paix jes t

na t ł ok  n i e s łychany ,  ale uważano  w ogóle,  że przyby ­
wający tu cudzoziemcy k ró tko  się tu za t r zymują .  Być 
może.  że zbyt  wysok ie  ceny a r t y ku łó w  żywności  s;j 
powodem tak k ró tk iego  ich pobytu.

— Moniłeur podaje dziś dość znaczną liczbę n o ­
minacj i  do rad j ener a lnych ;  po największej  części u-  
t rzymal i  się kandydac i  rządowi .  W o g ó le  zauważano,  
że prócz depa r t amen tu  Sar the ,  l egi tvmiści  wszędzie 
ws tr zymywal i  się od g łosowania .

Wczoraj  w po łud n i e  Król  por tuga lsk i ,  j ego bra t  i 
of icerowie którzy m u  towarzyszą,  udali  się w g a lo ­
wych powozach do pał acu miejskiego,  odwidzić pana 
prefekta  Se kw an y  i i o n i a - m a jo r a  Londynu .  Pop rze ­
dnio l o r d -m a j o r  p r z y j m o w a ł  wszystkich znakomi tych 
Angl ików znajdujących się w Paryżu .  O godzinie  p i e r ­
wszej l o rd -m a j o r  i p re fekt  S ekw an y ,  udali  się do 
Tuil ler ies .  Z  l o r dem -m a jo re m przybyl i  do Paryża j e ­
go m a ł żon ka  lady ma jo rowa ,  córka ,  dwóch synów 
siost rzenica,  dwaj  szeryfowie z City, dwaj  a lderma* 
nów i o śmiu  cz ło nk ów  rady mun icypalne j .

( Independance Belge).
11 1 S  Z  P A N J A.

Czytamy w Independance Belge:
Usunięcie  się ki l ku cz ło nk ów  gabine tu ma dryck i e ­

go,  nie po w inn o  być przyp i sywane zmianie  w pol i ty­
ce rządu h is zpańskiego.  To usunięcie się bowiem spo 
w o d ow an e  zos t ało  j edyni e  osobistemi- względami  m i ­
n i s t rów.  którzy się podali  do dymissj i

Pan Madoz kierujący  wydz ia łem ska rbu ,  opuśc i ł  
swój  urząil sku tk i em n i eporozumieni a  jaki e zaszło m i ę ­
dzy nim i 1iai*kierami Madrytu.

Pan  Luzur iaga ,  m in is t e r  sp r a w  zagrani cznych,  jest

—  3 —

wzdychać  do niej i jeś l iby to S tronnic two przez swoje 
int rygi  wróc i ł o  do władzy ,  można  zawczasu p r ze po ­
wiedzieć,  że n i ed ługoby  się u t r zyma ło .  [Ind. Belge.

Czytamy w korespondenc j i  z Paryża 8  czerwca 
w Independance Bclge:

Wiadomośc i  z Hiszpanj i  okazuj ą  ciągle wielkie  za- 
mięszanie  i n i epewnośc i  w po łożen iu  rzeczy. Woj sko 
k ró lewski e  wprawdz i e  wszędzie m i a ło  wyższość nad 
pows tańcami  kar l is t oski emi  i w każdem spotkan iu  
korzyść była  na jego  s t ronie ,  ale w ładza  nie okazuje  
się ani  s i lną ,  ani  s t a ł ą ,  ani  ufną  w swo je j  si le,  a co 
najgor sza  nie zdaje się w iedzieć s tanowczo czego ma 
chcieć s ama.  W zeszły wtorek  już by ł podpis any w y­
rok’ unieważni ający admini s t racy jn i e  w o g ó l e  no mi n a  
cje proboszczów i innych duchownych  nadawane  
przez b iskupów w e d ł u g  r e g u ł  kościelnych.  Ale w k i l ­
ka godzin później  gab ine t  co fną ł  to pos t anowien ie ,  
które  jeszcze nie zo st a ło  og ło szone  i które  zatem u- 
m a r ło  tego samego  dnia kiedy się urodzi ło .

Pomiędzy wyskokami  powst ańców karl is toskich 
k łopo t ami  władzy k tó rą  rozdwaja j ą między sobą  pro 
gres iści  i demokrac i ,  zaczyna się objawiać  nowe za- 
w ikł an ie .  a p r zyna jmn ie j  j uż  się zapowiada dość zna- 
czącemi symp tomami .  S t ronn i c two  które  żąda mo u a r -  
chji kons tytucyjnej  p rawdz iwej  i że s i ę  . tak wyrazimy  
monarchiczni ejsze j  niżby chci a ło  s t r onn i c two  które 
dziś rządzi i k t ó r e  ob j awi ło  swoje  zasady w p rzy j ę ­
tych przez kor tezy zasadach nowej  Ustawy,  zaczyna 
zyskiwać sympal j ę  w wielu umys łach .  Jak nam z r ó ­
żnych s t r on  donoszą ,  może ono  mieć nadzieję odzy­
skani a  sw eg o  w p ł y w u  szczególnie między św ia t łemi  
k lasami  ludności ,  pomiędzy exa l t owanemi  opiujatni  le 
gi t ymi stów i demokra tów .

Gazeta m adrycka  donosi ,  że rządy Francj i
w t akim s t ani e  zdrowia ,  k tó r y .n i e  pozwala  mu  pozo-  Hiszpanj i  nie mo g ł y  porozumieć  się w przedmioci e

ł    Al  _ -J  ! ..     *    li J .   l n tn  D  .. b 1, .* K L .  1 nfłrf nOif r  i  n  • o i l u n n c u :  n  t i i n / ł n  m  n / i h  l a  n i m u  _s t awać w Madrycie w czasie up a łó w  lata. Byłby  on 
chętnie z a t r zy ma ł  swój  urząd i pozost a ł  przy boku 
królowe j ,  gdyby dwó r  j ak  zwykle  p rzepędza ł l a t o  w A -  
r an juez a lbo La Gran ia ,  ale pon ieważ  wypadk i  z m u ­
szają d w ó r  do powro tu  do Madrytu ,  przeto p. Lu zu r i a ­
ga u j r za ł  się w  bezwarunkowe j  konieczności  opuszcze­
nia swego min i s t e r s twa ,  w k łó r em pozostawia po s o ­
bie żal powszechny;  ponieważ  j ego cha rak t e r  i r oz są ­
dna cncrg j a  jak ich d a ł  dowody  w rozmai tych i n t e r e ­

s a c h ,  często bardzo t rudnych,  u t r z yma ły  bl i skie już 
zerwani a  przyj azne  s t osunki  ze S t anam i  Z j ednoczone-  

srai po łudn io we j  Ameryk i ,  i n igdy te s t osunki  Hiszpa­
nji z gab ine t em w Wasching ton  nie by ły  lepsze j ak  
w,tej  chwil i .

Trzej  inni  oddalający się m in is t rowie  pp. L u j ań ,S an ­
ta C ruz i Agui r r e ,  w ie lok ro tn i e  już  objawi l i  z amia r  u- 
sunięcia się i podanie  się p. Madoz d o  dymisj i ,  zdecy­
d ow a ł o  ich ostatecznie doi t ego k roku.

Następca pana  Madoz w min is t e r s tw ie  ska rbu ,  pan 
Bruil ,  j e s t  boga tym bank i e r em  w Saragoss j e ,  k tór ego 
pat r jotyzm i doświadczeni a w in t eresach f inansowych 
zalecały do tej posady.  Niedawno jeszcze of i a rowa ł  on 
r ządowi  h is zpańsk iemu  czynną  pomoc,  oddając  do j e ­
go dyspozycj i  wszystko co posiada.

J e n e r a ł  Zabala  k tóry  obejmu je  wydz ia ł  sp r a w  za ­
gr ani cznych,  posiada k i l kanaśc ie  m i l j onów fr. ma j ą t ­
ku.  P rzy jmu jąc  ten ważny wydz i a ł  w no w ym  ga b in e ­
cie, j e n e r a ł  Zabala ,  daje dowód ufności  jak i  pokł ada  
w rządzie k tór ego odpowiedz ia lność  ma podzielić.

Nic ma m y  jeszcze dostatecznych wiadomości  wzglę­
dem trzech innych mini s t r ów ,  pp .  Mart inez ,  Fuen te  
Andres  i Huelves,  ale wszyscy trzej s ą  c z łonka mi  zg ro ­
madzenia  u s t awodawczego.

Ogó lne  położen ie  Hiszpanj i  wymaga  gab ine tu  j e d n o ­
l i tego i ene rgi cznego.  Gabine t  reo rgani zu j ący  się pod 
zwier zchnym k i e runk i em księcia Vitorji ,  może zostać 
p ow o ł an y m  do s t awienia  czoła  wa żny m wypadkom.  
S t ron n i c t wo  kar l is toskie  n ie  p rzes t a ło  rozs iewać ag i ­
tację w  prowinc j ach  Katalonj i ,  Aragonj i  i Nawar ry;  ale 
rząd h is zpańsk i  zna te i nt rygi ,  czuwa nad nimi  i g o ­
tuje się zniweczyć je.

—  Posiedzenie  kor t ezów 2go i 4go maja poświęco­
ne by ły  p ro j ek tom p raw nie p rzedst awiaj ącym żadne­
go in t eresu  dla c zyte ln ików zagrani cznych.

—  Nowo-rn i anowani  m in is t rowie  w dniu 6 tym b. 
m.  złożyl i  przysięgę w ręce Jej Kr.  Mości,  a nazajut rz  
7go gab ine t  z g ro m ad z i ł  się w celu nar adzen ia  s ię nad 
bieżącemi kwes t j ami .

Wiadomości  z p rowinc j i  po tw ie rdza j ą  p r z y t ł umien i e  
powstani a  kar i i s toskiego we wszystkich p rawie  m i e j ­
scach gdziekolwiek ob j aw i ły  się tego rodzaju u s i ł owa  
nia.  Ale karl iści  i d emokraci  nie są  j edynemi  n i e p r zy ­
j ac ió łmi  jak ich ma  w tej chwil i  Hiszpanj a.  Jes t  je­
szcze s t r onni c two zwalone przez r ewolucj ę l ipcową,  
które  in t ryguj e  szczególnie za grani cą ,  s t arając się do ­
wieść że ono s amo tylko może powróci ć  k r a jowi  spo-  
kojność i że życzenia l udu p r z yw o łu j ą  je do władzy.  
Ale Hiszpanja  zachowała  zbyt  ciężkie wspo mni en i e  
epoki  w której  to s t r onni c two panow a ło ,  aby mog ła

bezp ła tnego  p r ze sył an i a  depeszy urzędowych t e l eg r a ­
fami clekt rycznemi .  (Neue Preus. Zeitung)

N I E M C Y .
Hamburg 4 Czerwca. Wychodztwo n iemiecki e do 

Ameryki  zmicjs zyło  się znakomicie  w ł y m  roku  w por 
tach pó łnocnych .  Gorączka  która  pod t ym wzg lędem 
widocznie pan ow a ła  w Niemczech,  u s t a ł a  dziś j ak  się 
zdaje p rawie  zupe ł n i e .  To ł a t w o  da się zrozumieć.  
Najnowsze  donies ieni a z Ameryk i ,  przeds tawia j ą  po­
łożeni e mnós twa  nieszczęśl iwych wychodców z państw 
wszelkich j ako  nad e r  op ł akane ;  tysiące ich gorąco 
p r agn ę ły by  powróc ić  do o j czyzny ,  ale pozbawieni  
wszelkich funduszów na zap łacen ie  p rzewozu  s t a tka­
mi ,  nie są w st anie  zadość uczynić t emu p ragn ien iu  
Cena p rzewozu  z po r tów nieinieckićh do Ameryki ,  k tó ­
ra w ze sz łym roku  by ł a  jeszcze tak wy górowaną ,  zna ­
komicie  się zmniejszyła .  (Independance Belge.

T U B C J A.
P ow ró t  Rcszyda-paszy do s teru in te resów państwa  

uważany  jest  coraz bardziej  za n i ewątpl iwy i bliski,  
ale zapewnia j ą ,  że Reszyd u s t ąp i ł  w k we s t j i  p rzekopa ­
nia między morza  Suez  i że f i rman upoważni a j ący  p 
Lesseps  do wy konan i a  tego ważnego przedsięwzięcia,  
zostanie wkrótce  wydany. !

W bliskości  Dardane l  ma  być za łożony szpital r u c h o ­
my  o 15 00  namiotach.  (Independance Belge.

W  f c ’* 0  C.  H Y.
—  Izba depu towanych  w Turyn i e  jak  już by ło  do- 

n i es ionem,  p rzyj ę ła  p r aw o  o klasztorach tak j ak  ono 
zostało zmodyf ikowane  w senacie większością  9 5  g ł o ­
sów przeciw 23 .  Zaraz  bez zw łok i  gab inet  przedsta 
w i ł  to p r aw o  do zatwierdzenia  k ró l ewski ego,  i juz 
w dn iu  3 0  maja gazeta u rzędowa og ło s i ł a  wykaz tych 
k lasz torów i korpo rac j i  duchownych ,  k tó r e  w sk u ­
tku  owego  p r awa  mają  zostać zwiniętemi .

(Neue Preussiśche Z e itu n g ).

LIST TADEUSZA PADALICY.
(Do p a n a  J u l j a n a  B a r t o s z e w i c z a .  O k r o n i k a c h  Wie l i czki  i 
G r a b i a n k i ,  w y d a n y c h  p r z e z  k om i s j ę  K i j o ws k ą ,  u s t a n o w i o n ą  

d l a  r o z p a t r z e n i a  s t a r o d a w n y c h  a k t ó w ,  (a)
Zo bowi ąza ł e ś  mię s zanowny  r edak tor ze  do pr ze ­

s ł an i a  Dz ienn ikowi  obszernie j szego spr awozdan ia  
o w y dan ym  n i eda wn o  w Kijowie Latopi scu  hadzia-  
ckiego p u ł k o w n ik a  Grab iank i ,  a że w tymże dopisku 
zrob i łe ś  wzmiankę ,  że w War szawie  nie maci e dotąd 
kronik i  Samu e l a  Wiel iczki ,  po s t ano wi ł em  więc do ­
nieść wa m o o bud wu  tych dzie ł ach.  Wiadomo  panu  
iż komisj a  u s t anowiona  w Kijowie dla rozpat rzeni a 
s t a rodawnych  aktów,  zaczęła czynność  sw ą  od wyda ­
wan ia  Pamiętników. Wysz ło  j uż  ich-trzy tomv.  P ie r  
wszy w 1845 ,  drugi  w 1846,  trzeci w 18 52  roku.  
Od ezwa łe ś  się pan  n iedawno w swe m piśmie że znasz

(a) T y t u ł y  t y c h  k s i ążek  w  o r y g i n a l e  s ą :  , , L e t o p i s  sobv t i j  
w  j u g o i a p a d n o j  R o s s o  w  XVII w i e k i e ,  s o s t a w i t  S a m o i ł W i e  
l i czko,  b y w s z y j  k e n e e l a r i s t  k a n c e l a r j i  w o j s k a  Z a p o r o ż s k a h o .  
1 7 2 0 .  W  L i t o - t i p o g r a f i c z e s k o m  z a w i e d i e n j i  Jos i f a  W a l n e r a  
< 8 4 8  g . “  ( d w a  t o m y )  i „ Di e j s t w i j a  p r e z i e l n o j  i o t  n a cz a ł a .  
P o l a k o w  k r w a w s z o j  m e b y w a ł o j  b r a m  B o h d a n a  C h m i e l n i c k a - .

je i p r zy rzekł eś  szczegółowy ich rozbiór .  Nic po tr ze­
buję więc mówić  ile to są ważne ma t e r j a ł y  dla h is to­
rji naszej ,  (c) Ust anowieni e  tej komisj i ,  mam y  w sze l ­
kie powody  tak myśiić,  przyczyni  się o g ro m nie  do 
rozj aśnienia  historj i  naszej  w ogólności ,  i w»szczegól- 
ności do rozj aśnienia  s t auu przcszłowiecznego  p r o ­
wincj i  tutejszych.  Cz łonkami  jej  są osoby specjalnie;  
znające swój  p rzedmiot ,  l ub  posiadające znakomi te  
a r ch iwa .  Ale pod względem bogactwa środków' ,  ko- '  
misja ta ma ni ewycze rpane  ich mnós two,  ma je  wszyst ­
kie pod ręką.  Jak skoro  na o twarc i e dz i a ł ań  komisj i ,  
n a s t ąp i ł o  Najwyższe zatwierdzenie ,  uznano  konie-;  
c znem zacząć przegląd akt  sądowniczych ;guberńj i : j  
Kijowskiej ,  Podolskiej  i Wo łyńsk i e j .  Że  poszukiwa--  
nia na przes t rzeni  tak og romne j  k ra ju ,  po ł ączone 
być mus i a ł y  z t rudnośc i ami ,  dla uchyleni a więc t ako ­
wych,  nakazano przewiezi enie  owych  a r ch iwów do 
Kijowa,  ze wszystkich sądów powiatowych ,  izb cy­
wi lnych i ra t uszów.  Ale czynności  komisj i  n ie  ogra-': 
n iczyły się na tern j ed ne m o lb r zymiem zdobyciu.  Ro­
biono równocześn ie  wszelkie moż l iwe  poszukiwani a 
po kościołach i rnonasterach,  wezwa no  wszystkich 
posiadających fami l i j ne  a rch iwa  do udzielenia ich-- 
czasowię l ub  na zawsze,  pro szono  o nie osób wia-j 
domych z posiadania c i ekawych zabytków starożytno-* 
ści —  i oto dzięki t emu  c i ąg ł em u  us i ł owan iu .  k om i - : 
sja dziś zaopa t rzoną  jest  w og ro mn e  stosy papierów. ,  
k tórych dziesiątej  nawet  części nie rozpa t r zono  dotąd.  
Z treści  tego co j uż  ogłoszeniem zostało,  możemy 
mieć pojęcie,  j ak  ciekawe jeszcze zabytki ,  j ak  ważne 
pamiętniki  k ry j ą  się w st osach tego og ro m n eg o  a r ­
ch iwum.  Ale największa zas ługa leży w t e m ,  iż zwró-, ’ 
ci ła ona uwagę  nietylko na his tor ję k ra ju,  na  pamię ­
tniki  mające z wypadkami  his torycznemi  bezpośredni-  
związek;  ale na p rzesz ł ą  j ego  adminis t rac j ę ,  s tosunki ,  
w łośc i an  do dziedziców, na us t awy re l igi jnych z a k ł a ­
dów i wielor akie  f ormy,  wed ług  których prywatna  
w ła sność  wyraża ł a  się pod różnemi  w a r u n k a m i  bytu.  
O przywilejach,  nadaniach,  fundacj ach,  już od n i e j a ­
kiego czasu zb i er ano  i u nas t roskl iwie notatki ;  ale 
jąkże  up.  do dni naszych c iemno  by ł  ob j a śn iany  da ­
wny s t an  w łośc i ańsk i  ria Rusi? Któż m ó g ł  r o zpo w ie - ’ 
dzieć dob rze  o s t opniu  j ego  zależności  od dziedzica,  
o j ego  tradycyjnie  p r zechowywanych  prawach,  o dzia­
łach i nwen ta rnych ,  podatkach,  ciężarach i tym podo ­
bnych p rzedmiot ach r ządu wewnę t r znego?  Ciekawa 
to nadzwyczaj  kwes t j a ,  bo ubocznie  może  n a m  rozja-:  
śnić wiele his torycznych wypadków,  dotychczas  za-  
ogólnie  okreś l anych  przez h i s t o ryków naszych i Ma-, 
łej rusi .  Te wojny  za uńję.  te rzezie*żydów, te bunty 
us t awiczne  ch łops twa ,  jakże  można  zbadać w p rz y ­
czynach,  maj ąc  n i ewyraźne  pojęcia o zależnościach 
wza jemnych  mieszkańców' ,  w  kra ju zwłaszcza gdzie,  
t radycyjne podania  i dowolne  rządy nie w yraża ły  się 
w żadnem u nas  pub l i c znem,p rawie ,  a stąd nie w ie ­
dziano wcale  o n ich? Zw ra ca m  na ten przedmiot  
szczególną uwagę  pańską  przy rozb i er an iu  k ry tyczuem 
Pam iętników , a t ymczasem przys tępuję  do k r on ik  
Wiel iczki  i Grab iank i .

Kron ika  Samue l a  Wiel iczki udzie loną  zos t ała  k o ­
misji  przez akademika  Pogod ina ,  który  w liczbie in-J  
nych r ękop i smów,  n a b y ł  j ą  z licytacj i  r uchomośc i  po,  
śmierci  Łap t i ewa ,  znanego  ’ w Moskwie  a rr tykwar ju-  
sza i au to ra  dzieła  pod t y tu ł em;  Starożytna  dyplo  
maty/ca rossy jska . Autor  podz ie l i ł  j ą  na trzy części, 
czyli tomy.  P ie rwszy  kończy się na ro k u  1659 ,  to j es t  
na tym sam ym ,  k tó r ym nasz 'T war dow sk i  kończy w ia ­
domy  poemat  swój  pod t y tu łem:  W ojna domowa. 
Dzieło  to, do k tór ego często odw o łu j e  się Wiel i czko, ’ 
widać by ło  d lań  g ł ó w n e m  ź ród ł em skąd czerpał .  
Osta tnie  zaś dwa tomy rozdzi elono dowolni e  i j ak 
wnosić można,  w późnie j szym czasie,  gdyż ciąg roz­
dzia łów n i ep rz e ryw an y  w l iczbie do końca .  Ale w to­
mie p ie rwszym b raku j e  w ki lku miejs cach kar t  wie­
lu. Na s a m y m  wstępie nie ma  ich pięciu i rękopis in  
zaczyna się' da lszym ciągiem D ziennika Macieja Ty- 
llew skiego »o zerw aniu  pokoju i  początku zdra d li­
wej wojny tureckiej z Polakam i i kozakam i p r zy
ho  s P o l j ak i "  i t. d .  ,ys r a ź n y c h  l e t o p i s c o w  i iz d j a r j u s z a  n a  
toj  w o j o i e  p i s a n n a h o ,  w  g r a d  Ha d i ac z o  t r u d o m  Gr i go r j i  
G r a b i a n k i  s o b r a n n y j a  i s a m o b y t n y c h  s t a r o w i n ó w  s w i d i e t e l -  
s t w y  u t w e r ż d e n n y j a ,  g o d u  4 7 1 0 .  K i e w  w  u n i w e r s y t e c k o j  
t y p o g r a f j i  < 8 5 4  g . “  ( t o m  j e d e n ) ,  (b)

(b) S e r d e c z n i e  d z i ę k u j e m y  s za n .  P a d a l i c y  za  t a k i c i e k a w y  
list: p r a w d z i w ą  by t  dl a  n a s  n i e s p o d z i a n k ą  S p r a w o z d a ń  p o d o ­
b n e g o  r o d z a j u  o k s i ą ż k a c h  w y c h o d z ą c y c h  w  C e s a r s t w i e  a ' ,  
z a w i e r a j ą c y c h  m a t e r j a ł y  d o  h i s t o r j i  p o l s k i ś j ,  j e s z c z e  ni e  m i e - '  
l i śmy.  D o w i a d v w a l i s i n v  s i ę  o n i c h  p o s p o l i c i e  z d r u g i ć j  r ę ­
ki. Dla  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  i d l a  l i t e r a t u r y  w i ę c  b ę d z i e  to  
n o w o ś ć .  I o t r e ś c i  z a j m u j ą c ć j  ks i ążki  Wi e l i czk i  j u ż e ś m v  
m i a r k o w a l i  d a w n l ć j  z t y c h  ki lku u s t ę p ó w  W ę d r ó w e k  s z a n . j  
P a d a l i c y  p o  U kr a in i e ,  k t ó r e ś m y  w  n a s z y m  D z i en n i k u  d r u ­
kowa l i .  (J. ń . ) .

(c) R o z b i ó r  t e n  j u ż ' w y d r u k o w a n y  w  Bibl ,  W a r s z .  < 8 5 5  
za  c z e r w i e c .  (J, u  ).
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rc^ce Cecurze, 2-e szkodą dla Polaków odbytej.» 
Komisja w przedmowie wyraża, iż jeden tylko exem -  
plarz tego dzieła znany jest dotychczas, a i ten zna j­
duje sie. w wiedeńskiej bibJjotece publicznej. Dalej 
w rę k op iśd ie  następowało opisanie przez tegoż Ty- 
tlewskiego wojny Choeimskiej,  potem u n iw ersa ł  h e ­
tmana Ostranicy ( 1 6 3 8  r. 2 0  marca) i przełożony  
z polskiego D yarjusz O/solskiego wydany w Krako­
wie 1 6 3 9  roku, gdzie jest opisanem powstanie Ostra- 
nicv i wojna jego z Polakami. Nie wszystkie te u ła m ­
ki w esz ły  do kroniki wydanej teraz i komisja posta­
now iła  wydać je później, wyjąwszy Dyarjusza Okol-  
skiego, który napisany tak nieczytelnie i z tylu błęda­
mi, iż bez postosowania ouego  z oryginałem , druko­
wanym być nie m ógł.  Kronikę więc Wieliczki posta­
now iono wydać zacząwszy od 78  stronnicy, gdzie ta­
ki czytamy tytuł: Opowiadanie o wojnie kozackiej 
z  Polakam i, przez Zenona Bohdana Chmielnickiego, 
hetmana wojsk zaporożskich, p rze z  ośm la t toczącej 
się i t. d. Stąd zaczyna W ieliczko swe opowiadanie i 
doprowadza je do 1 6 5 9  roku.

Ale oprócz powyżej zacytowanych uszczerbków,  
w Kronice brakuje jeszcze w tomie pierwszym roz­
działów kilku, obejmujących dzieje od 1 6 4 8  do 1 6 5 2  
roku; w drugim dwóch, kart, i w trzecim końca osta­
tniego rozdziału.

Z samej treści Kroniki mamy dowody, iż W ieliczko  
napisał daleko więcej niż to co posiadamy dzisiaj 
Zdaje się że ob ejm ow ał w sw em  dziele pierwotne  
dzieje kozactwa i że zakończył je później jak po 17 0 0  
roku. O samym autorze tyle tylko mamy w iadom o­
ści. ile sam napisał o tern na sir. 5 9 3  tomu 3go.  
„Tegoż 1 6 9 0  r.' w samym początku onego a świętami 
Bożego Narodzenia, ja, niniejszych wypadków autor 
i opowiadacz (mając lat kilkanaście) rozpocząłem s ł u ­
żbę mą wojsku zaporożskiemu, w poważnym domu  
z panów Białoruskich, w ie lm ożnego  jegom ość pana 
Bazylego syna Leona Koczubcja, pisarza natenczas 
wojskow ego jeneV alnego, za hetmanstwa Mazepy. 
S łu ży łem  wiernie i gorliwie jak mi moja nakazywa­
ła cnota, pełniąc n ietylkowszelakie dom owe, najwię­
cej piśmienne, pana mojego interesa, ale ważniejsze  
i
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z których do swej krohiki brał wiadomości dotyczące 
dziejów Ukrainy. Tymi pisarzami są: Puffeodórf, S a ­
muel Zorko i Samuel Twardowski. Z tego ostatniego  
poczerpnął najwięcej. Wszakże, jeśliby kronika Wie-  
iczki miała być li powtórzeniem historji tamtych,  

nićbyśmy w niej nie widzieli szczególnego; ale w ła ­
śnie dodają jej ogromnej wartości lak ta w yłącznie na­
leżące do Wieliczki. Pod względem historycznym,  
Wieliczko wyższym jest bez porównania od Jerlicza i 
innych współczesnych mu kronikarzy. Notuje on tro­
skliw ie wszelkie zaszłe w danej epoce wypadki, sądzi 
o nich rozsądnie, wyjaśnia źródła skąd je czerpie, 
zastanawia się nad ich muiejszem lub większem pra­
wdopodobieństwem t  nie gardzi szczegółowem i op i­
sami zdarzeń, chociażby drugorzędnych w zastosowa­
niu do dziejów. O każdym roku rozpowiada szczegó-  
ło w ie .  notuje wypadki m iejscowe, zjawiska nadprzy­
rodzone, g łod y ,  morowe powietrze, nawet bajki cudo­
wne będące w obiegu między ludem. Nadto każdy do­
kument, listy, traktaty, przywileje, co tylko m ia ł pod 
ręką, wciela żywcem do swej kroniki, stąd dzieło to 
posiada mnóstwo dokumentów, których nie znaliśmy  
wcale. Ażeby dać o tern pojęcie, dość w ym ienić  tu, 
iż dosłow n ie  wcielonych l i s tó w . Bohdana C hm ielni­
ckiego jest w kronice Wieliczki 8 , W yhow skiego 1. 
łoroszenka 1, Sam ojłowicza 1, koszowych wojska 

zaporożskiego pisanych do hetmanów' 16, hramot Ca­
ra Aleksego Michajłowicza 5 ,  dwa uniw ersa ły  Jana 
Kazimierza, przywilejów tegoż 4, uniwersałów Chmiel­
nickiego 2 ,  Sam ojłowicza 1. Nadto załączone d o s ło ­
wnie pakta Podhajeckie, Andruszowskie, G łuchow ­
skie. Konotopskie. traktat z sułtanem Kałgą; a przy 
pamiętniku Macieja Tytlowskicgo, list Zygmunta 111 
do Osmana sułtana tureckiego, przywilej jegoż dany 
sahajdacznemu i list do tegoż, a także odpowiedź h e ­
tmana królowi. [d. c. n . J

. sekretne wojskowe, z stosunków natenczas z Najja­
śniejszym Monarchą Wszech Bossji Piotrem Aleksie- 
jewiczem wynikające; jakotćż używany byłem  do cy­
frowanej k o resp o n d en cj i  w tegoż Monarchy spra­
wach od hetmana do hospodarów MuRani W ołoszczy­
zny mianych, pod dyrekcją pana mego; jakowe to 
korrespondencje nie były jawnemi. A przesłużywszy  
w takich różnych a ustawicznych trudach lat piętna 
ście, za te moje służby, zostałem  zamianowany do 
kancelarji wojskowej jeneralnej na początku 1 7 0 5  
roku. gdzie między pomniejszą bracią moją. byłem  
niepoślednim w pisarskich obowiązkach, przez całe  
lat cztery; aż za długoletnie  a ciężkie me służby, n ie ­
dola moja, przy samem końcu 1 7 0 8  roku. ostatecz- 
nem zapłaciła mi nieszczęściem, o czem później 
pod wyż pom iecionym  rokiem przypomnieć się 
m oże.« Śą wszelkie powody do wniosku, iż nieszczęście
0 którem wzmiankuje W ieliczko, m usiało  być w zwią­
zku ze smutnym losem Koczubeja, straconego w tym ­
że 1 7 0 8  roku.

Co zaś do autentyczności samej Kroniki, k om is-  
sja kijowska uważa iż rękopism z którego przedruko­
w ała ją. jest oryginalnym i w ed łu g  wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, pisanym przez samego autora, w y­
jąwszy kilku dokumentów, wszytych do dzieła i inną 
pisanych ręką. Mniemanie to potwierdzają orygi­
nalne” dokum enta, które znajdują się przy ręko- 
piśmie, jak np. drukowany u n iw ersa ł  i hramota 
króla Michała, z w łasnoręcznym  jego podpisem, da­
na hetmanowi Doroszcnkowi w 16 7 0  roku; orygi­
nalna ceduła z listu władyki lw ow skiego  S z u m a ń ­
skiego. pisanego do wojewody Borysa Szeremctjewa.
1 z oryginalnćj elekcji Dymitra Potockiego na urząd ki­
jowskiego wójta 13 października 1 6 9 9  roku. przy 
pieczęci ratusza kijowskiego. O ryginał kroniki pisa­
ny jest starannym charakterem przeszłego stulecia 
w języku eerk iew n o-s łow iań sk im , z dodatkiem atol 
m nóstwa wyrazów polskich, i nawet często szyku ich 
w ed łu g  prawideł języka polskiego. Nie zdar 
się jeszcze czytać podobnie napisanego dzieła,  
znaję, że pomimo tej mieszaniny, styl Wieli* 
jest bez wdzięku. O ryginał ozdobiony jest nadto dzie­
sięciu wizerunkami hetmanów: Bohdana Chmielni­
ckiego, Jana W yhow skiego, Jerzego Chmielnickiego  
Jana°Bćzuchowieckiego. P aw ła  Tctery, Piotra Doro-  
szenka, Demjana Mnohohrcsznego, Michała Hanenka, 
Jana Sam ojłow icza i Mazepy, robionemi tuszem i nie 
zalecającemi się doskonałością  rysunku.
Uch nTe ma przy wydaniu kijowskicm.

Autor na tytułowej karcie m ia n ow a ł historyków,

upamiętniły w Nowogrodzie W. w życiu tylu księstw i 
grodów dawnej Rusi. Wiecza w ydaw ały  wyroki.] 

Drobne gm iny w iązały  się w spółkę , zn osi ły  pewn i] 
dań i rozkład pij pomiędzy sobą czyniły . Autor w p o ­
dobny sposób przechodzi wszystkie cechy które sta­
n o w iły  gm inę daw no-s łow iańską. Wygląda w nić, ze ] 
wszystkiego patryarchalność, życie drużyune, tow a­
rzyskie. Jeszcze nic niesprzeciwia się dawnym z w y ­
czajom. Jeszcze są lasy i barcie, jeszcze zwierza p e ł ­
ne są puszcze litewskie. W łościan in  dawny ma co , 
jeść, w co się odziać i przywiązany ślepo do tej pa-.l 
tryarchalności, która mu po przodkach została. Ale 
wybijała już ostateczna godzina dla gospodarstwa I 
pszczelnego, dla sądów na wieczu. dla pośredników,]  
dla spółek . Przyśpieszyli jej wybicie i ludzie i ok o li­
czności. Epoka ta następuje za czasów Zyg. Augusta. | 
Szanow ny autor przyszłej historji osad w ołosk ich  na] 
Rusi, zbadał należycie ten przedmiot, zna się na n im ,I  
i chętnie dajemy mu s ło w o ,  żeby nas uczył.  Otóż p o -j  
kazało się, że dla Judu  panowanie Zyg. Augusta nici 
nie zrobiło, chociaż król chciał ulepszyć dolę ludeJ 
Do Lublina cztery w sie  poszły  do niego ze sk argam i!  
na urząd i pozyskały zapewnienie, że zostaną przyj 
dawnych zwyczajach (str. 2 22 ) .  Ale okoliczności by łyj  
nadewszystko silniejsze. Przekonywam y się, żeśm y!  
teraz zbłądzili , kiedy w artykule o Pamiętnikach k i - |  
jowskich (B. W. czerwiec 1 85 5 )  reformy szlachty l i ­
tewskiej ludowe uważali w skutkach swoich za korzy­
stne dla ludu. A w czem leżała om yłka  nasza? r o e - |  
powiemy w drugim artykule pod gwiazdą, który p o -  
święcim przeglądowi rzeczy o starostwie raleńskiem.

* •

sfc Starostw o ra teńskie .— Obiecaliśmy s łó w  kilka 
napisać o tym pięknym artykule, który drukowała  
i ib l .  Warsz. za maj 185 5  (str. 2 0 9 —  2 32 ) .  Redakcja 
tego pisma w przypisku dodaje, że artykuł o staro­
stwie rateńskiem jest wyciągiem z pracy, która histo­
rycznie wystawia koleje wszystkich u nas osad na 
prawie w ołosk iem , i zmianę ich bytu w różnych ep o ­
kach z ekonomicznego stanowiska ocenia: jest to więc 
przyczynek do dziejów lej klasy narodu, którą zowie-  
my gminem, a której cnotom i zasługom  tak niespra­
wiedliwą obojętnością dozwalamy ginąć w zap om n ie­
niu. Literatura nasza podwójnie się cieszyć ma z tej 
zapowiedzi: naprzód, przybędzie jej dzie ło  n ow e, któ­
re zwróci uwagę powszechną na przedmiot dotąd ma­
ło , prawie nic nietykaiiy w nauce, a powtóre że pra­
cę tę winna będzie now em u talentowi, który w ślad 
za innemi do badań przystępuje, a który już a rtyku ­
łem  o Ratnie dał rękojmię zdolności swych i nauki. 
Niedawno jeszcze w artykule tejże Bib). Warsz. o pa­
miętnikach komisji archcograficznej w Kijowie na- 
zekaliśmy na ubóstwo nasze co do badań historji lu­

du. I oto Ruś oglądamy teraz w jej stanie pierwotnym  
ludowym. Dzięki za to szanownemu autorowi. Ratno 
leży sv gub. W ołyń .,  a jest wielka różnica pomiędzy W o­
łyn iem  a Rusią Czerwoną w ustroju gmin w ołoskich  
w samej historji tych gmin jednych i drugich. Dyplo- 
matarjusz wsi w ołosk ich  na Rusi Czerwonej spisał  
pan Alexander Stadnicki. Autor więc nasz m ia ł  łakta 
do porównywania wypadków i do w n iosk ów  jakie 
stąd wyprowadził.  Dla tego bardzo ciekawe jeszcze 
będą w tym przedmiocie badania, jakie spodziewamy  
się, na większą skalę rozpocznie uczony autor, który 
często Dziennik zbogaca swojemi spostrzeżeniami (bo- 
jarskaja azbuka i t. d.)

Starostw o ra teńskie  jest m ałym  artykułem, jest 
urywkiem a ogrom ne rzuca św iat ło  na przedmiot. 
Pierwszy to raz widzim dopiero w literaturze naszej 
próbę historji ludu ruskiego, a więc wszystko co tam 
widzimy, jest now e. Lud ruski m ia ł  nierównie w ię­
cej wolności od polskiego, kiedy gmina polska osta 
tnie tchnienie wydaje w konwulsjach za Bolesław a  
Ś m ia łeg o ,  gmina staro-słowiańska przetrwała w Ru 
si polsko-litewskićj aż do czasów Zyg. Augusta: w XVI 
w. żyli tu jeszcze ciż sami S ło w ian ie ,  co tak potulnie  
przyjęli w ładztw o waregów (B. W. str. 2 23);  ustrój 
gminy ich sięga sw ym  kształtem pierwocin historycz­
nych czasów (str. 2 17) .  Gospodarze mieli sw oje sta­
now isko uznane, jeżeli nie prawne, to społeczne. By 1 
dzierżawcami rządu, do gruntu należał ich majątek, 
nie oni sami; od siebie zaś wydzierżawiali p o łow inni  
kom grnnta. Ludność była tedy ruchoma i nieruchu 
ma, strumień łagodzonej swobody przeciekał pom ię­
dzy pokładami ludności rolnej, bogac ił  wszystkich.  
Życie gm iny pozostało się jeszcze w wieczach. Staro  
stwo rateńskie to żywcem rady jakie się historyczni
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i F A R B  I L A K I E R Ó W

IJ.A.KRAUSSE
p r z y  u licy  Miodowej Ker 4 8 4 , w prost R zą d u  

Gubernjalnego, w W arszawie, 
z a o p a t r z o n y  z o s t a ł  przy  o d p o w i e d n ie j  p o r z e  roku

W  PATENTOWANE LAKIERY

FARBY OLEJNE
1ARTE, PRĘDKO SCHNĄCE, w e  w s z y s tk ic h  k o lo r a c h  

i n a j lep szy ch  g a tu n k a c h .

F A R B Y  t e , jak r ó w n ie ż  L A K I E R Y  s ą “ p r z y -  
sa r z ą d z o D e  w p r o s t  d o  użytku,  tak, iż każdy  najm nićj  n a -  *5 I 
^  w e t  o b e z n a n y  z sztuką  m alarską ,  m o ż e  j e  u ż y w a ć ,  i dla  
!S t e g o  s z c z e g ó ln ie j  z a s t o s o w a ć  s ię  dają d o  r o b ó t  d la  o -  "ś I 
<j s ó b  z a m ie s z k a ł y c h  na pro w in c j i ,  g d i i e  w ię k s z a  l a c h o -  jfl ] 

dzi t r u d n o ś ć  w  d o k la d n e m  p r z y rz ą d z e n iu  ta k o w y c h  
p r z e d m io t ó w .

S p o s ó b  użyc ia ,  j , s t  na k a żd o m  n a c zy n iu  w y d r u k o ­
w any ,  a flaszki o p a t r z o n e  są  e tyk ie tą  i p i e c z ę c i ą  z n a -  
p isem :  PATENT, i za d o b r o ć  tak ty lk o o p a t r z o n y c h  j § |  
w y r o b ó w ,  fabryka za rę c z a .  Jg I

O p r ó c z  S k ła d u  g ł ó w n e g o  w s p o m n i o n y c t i  w y r o b ó w ,  : ‘ 
n a b y ć  m o ż n a  po  s ta ły c h  c e n a c h  w  W a r sz a w ie :

W h a n d la c h  że lazn ych :
W W . K . B r u n n  et S y n ,  ró g  S e n a t o r ,  i B ie lań .  N e r  1 6 6 ;

J. S t r o h m a j e r  u lica S en a to rs k a  Nr: 4 6 3  o b o k  Ratusza;
J. S t r o h m a j e r ,  Krako.  Prz ed .  Nr. 4 2 7  o b o k  hot .  Sas .;  I 

jjS R. Z ieg le r ,  u l ica  D łu g a  Nr. 5 5 7  d o m  Potkańskich;  
i* J. S a l i n g e r ,  u lica  R ym arsk a  N er  7 3 7 f 8 ;

J. B i ts c h a n ,  u lica G r a n i c z n a  w  B azarze  W. Kurca.
W s k ła d a c h  m a t e r ja ló w  a p tec z n y c h :

Js W W . J. M r o z o w s k i ,  P o d w a l  d o m  Zejdlerą;
— K. C z y ż e w s k i ,  D łu g a  Nr. 5 8 7 .

Na p r o w in c j i  zaś:  u W W . K. O l s z e w s k i , w  Radom iu;
J. M incel ,  J. K u l i g , w  Lublinie ;  H. h u r t i g ,  w  Kaliszu;

JS K. D o b r z a ń s k i ,  J. G u teku n st ,  w  P łock u;  A. K o r y t y ń s k i ,  
w H r u b ie s z o w ie ;  J. G łu c h o w s k i ,  w  B rześc iu ;  L. S e n d er ,  
w  Koninie ; J. N te c z ó l s k i ,  w  M ie ch o w ie ;  J. Ł u c z n i k ó w ,  
i S k lep  u b o g ic h ,  w  Kie lcach: P. L. P a c a n o w s k a ,  i S k le p  
u b o g ic h ,  w  P io trk ow ie ;  F. D u t r e p p i e  et c o m p  , w  S a n -  j  

jy dom ierz u ;  E. K. J o b k ie w ic z ,  w  S z y d ło w c u ;  ] .  M inlz ,  
w  Międzyrzędu; K. Ł ą c k i ,  w  Ż y to m ie rzu .

S  W sze lk ie  ob s ta lu n k i  p r z y jm u je  tak S k ła d  G łó w n y ,
ŚJ przy u l icy  M iodow ój  N er  4 8 4 ,  jako tćż  F a b r y k o ,  która 
ją c ią g le  o d  lat I 5 lu  przy  u l icy  Bonifratersk iej  p o d  N r e m  
Sj 2 1 6 3  w p r o s t  K o ś c i o ła  e g zy s tu je ,  i t a n o w e  w y k o n y w a  «  
łg  z w sz e lk ą  aku ratnośc ią  i p o ś p ie c h e m .

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Carlo il Temeraria. 
Dziś rano stopni ciepła 16, wczoraj w południe 21 .  
W ysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 7.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 461}’
Przeglądu ; Rolniczo-H andlowego i  Przem ysłow ego

W  Drukarni J Unger.  —  W olno d ru k ow ać  —  W arszaw a dnis i  114 1 C z e r w c a  1855  roku. — S t n - s z y  C enzor  F. S o b i e a z c z  a ii s k i.


